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PRENU~IF.R-,\T:\ 
w m i ej s c u: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . r~ . 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 I 

1,' 1 Cena poj edyńczego numeru 
kop. 8. 

z p r z e s y ł k ą: I 
rocznie. . . rs. 4 kop. 80 : 
półroczn~e . rs. 2 kop. 40 I 
kwartalme . rs. 1 kop. 20 I 

OGł..OSZF.l\U. 
Za ogłosz enie l-razowe k. 8 

0(1 jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka-

\ 

krotne - po -k. 5. od wicr-
I sza. Za reklamy i nekrologi, I 

l
oraz ogłoszenia zagraniczne II 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło-

I szenia, reklamy i nekrologi na I 

I
I- ej stronie po k.20 od wiel'- I 

sza petitu. , 

l, (Jeden wiersz szerokości strony= ' 
_ 4 w!erszom jednoszp .. ~~towym. i 

Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z, oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Bim'o Redakni i ekspedycyja ~łÓWIH\ W oficynie domu p. Ka
tarzyńskiego o bok 1\Iagistra~u.;- ~gł(~szeni!\ prz~j Illuj ~,: w Piot~
kowie Redakcyja "TygodmaU 

l obIe kSlęgarme; w Warszawie 
Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 

~raz takież biuru pod firmą »Piotrowski i S-ka" (dawniej "R ... j
chman i S-ka")' w Łodzi "Biuro Dzienników" B. LondYll.skiego, 
Zawadzka 12" 'wreszcie wymienione obok agentury w miasta.ch 

'powiatowych gubernii piotrkowski~j. 

Prenumeratę przyjmują: w Piotrkowie Biuro R edakcyi i obie księgarnitJ 
w Łodzi .Biuro Diennikó"-" B. Londyilskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Koliil!'lkiego: w Tomaszowie raw~killl księgarnia .J. Sochaczewskiej. Pn;cz tego 

w Częstochowie W. Komornicki. I w Łasku W'. Grass. 
" Będzi~lie " .l:Llliszewski S.t'Lll. "Łodzi B. LondYI·lski. 
"Brzczlllach "Adam :\fazo,nt:!. . 

b · " T I' . I' J' J • RaWIe Hipolit Olszewski. " Dą rowIe "n a Igora n ~;lro. I 
" Sosnowcu • Jermułowicz. " Radoilldku :\[y~liiISki l·'eliks . 

............................... brej woUt'yUr~ i P?czuc!a .fJp.,0le-. 
• • c~ltych oboWUlZkow- 'Ilte 'UYI~ceJ 
• • '. ~ • Oprócz ogólnego działu 'in for-

~~ O~ 'łłUtcyjno - kł·oniliar.łkiego~ do 

~~ ~~ ~~o Z"Z 4, ~~" ~/ . Ijak 'łltj'więc~j wil"donto.~ci~bę-
,-" ~, -I~( ":7;;" ~jliA\.- J I;~. ł) e l llziemy w dal.,~y'l'" ciągu~ o ile 
'L~' ~ ~~~ ~ ~" ~ ==' = • '1lłożnośi~ l)Ozwoli~ uro~'łnaicać 

• BUDOWY GAZO'WNI PIOTRKOWIE. pismo nasze~ ~a pośrednictwenł W • al-tylr,ułów w.'itępnyc/t i felijeto-
.. "Ó1V. pilnie śLedząc za rozwojem 

• Uprz.ejmie uprasza Szanowną Pu~liczno$ć m. l~i()trknwa, o łask~~wc z~las.zalll.c ~](.~ . żyl..'itt naszej guberllii we U'.'i~'}-
• do ~lUra Zarządu, celel!l skl~dilllla dcklarac):J na za~ruwadzel1Ie u sIebIe nSWle· 1 .._.. ,... • 'l .' 

• 
tlema gazoweg'o, tak, azeby mezbędne roboty lI1stctlacYJne, w fabrykach, zakladacl'e stklclt .~t>go pr_.~J("WlIC t,. ." as~ 

• 
bandlowych i przemysiowych, oraz mieszkaniach prywatnych, mogły być dokonal:c. laskaw" czyteln'wy~ pro.nmy t!}l
jeszcze w ciąb"u bieżącej zimy. - Wcześniejsze zamawianie gazu leży w int~res~ e. ko o ż!}czliwe i czynne popal'cie 

• samej publiczności, gdyż w tym razie tylko unikną:' można l1l/g-roruadzeOla. SJ(i usiłowań na.łzyclt. 
roboty przy puszczeniu w ruch gazowni, a. tern samcm i zwłoki przy instala,eYI.- • ~_.(.)-__ 
Pl"zytem Zarzą,d ma zaszczyt nadmienić, źe gaz służy nietylko . do oświctlel.lia~ lccz. 
może także.byc zastosowany do motorów gnowych, do opalama, gotowal1la l pra-. 
sowania. Zyczącym chętnie udzielamy wszelkich pod tym względem wSkazówek'

l Biuro Zarządu lllieści się przy Alei Ale-
I Gr~ ksandryjskiej w Gazowni. ~·I 
• ~ / (4-3) \j.~. • • • ............................... 
............................................................... • • • Z d.:n.ie:rn 1. paźd.zie:rn.ika :r_ b. ~ • 

ł Skład Fortepianów, Pianin i Organów i 
: w WARSZAWIE : 
• p:rze:niesio:ny został :na • 
: KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE Nr. 17 : 
: naprzecilV kościoła Karmelitów : 
: o czem mają zaszczyt zawiadomić licznych a łaskawych kIijentów i przyjaciół firmy : 

i GEBETHNER i WO~V~~~55) (6-6) i 
............................................................... 

Sosiete Vinicole 
Odessa. 

/ 

VII de CHAMPAGIE 

"Excelsior" 
powszechnie uznane za najlepsze natu
ralne wino szampańskie, na sposób 

/ 
francuzki produkowane. , 

(3-2-3) 

Od Redakcyi. 

~~ Tyd~ieńH ~ z dnienł pierw.łzynł 
.dycznia 1S96 r.~ ro~poczyna 
24 rok .łwego i.flfnienia. ~ie lu
bilińłły nigdy samocltwalst'wa 
i reklamy; więc i tera~ ,·eklamo
wać się nie nł1}śli1Jły. Przyrze
kamy tylko pracować nadld~ 
jak dotąd, a skutecznoJić tej pra
cy nietyle będzie zależną od na.'~ 
ile od chętnego wspólp'racowni
ct'wa z nami nłiejscowej inteli
gencyi, na której miltstu nasze
mu bynajnłniej nie zbywa. Do-

Konkurs. 
Po zapowiedzelliu sylwetki "Pawica" ode

braliśmy dziesięć prac, z których najlepszą, 
podpisan~ pseudonimem Szal'otka" pomie· 
szczamy w numerze bie-lącym. Okoliczność 
ta nasunęła nam myśl ogłoszenia konkursu 
na, napisanie sylwetki prowincyjonalnej 
pod dowolnym tytułem, lecz nie dłuższej 
nlld jeden felijeton sześcio szpaltowy. N aj
lepsza z prac nagrodzoną zvstanie: 4·tomo
wą pOlVieścią Al. Prusa p. t.: "Emancypan
tki", i drukowaną będzie w ,,'l'ygodniu". 
Hękopisma prosimy nadsyłać pod adresem 
Redakcyi, w kopertach zapieczętowanych, 
zaopatrzone, oprócz pseudonimu, nazwiskiem 
autora i jego adresem. Tajemnica pseudo
nimu ścWe zachowana zostanie. Termin do 
nadsyłania prac oznaczony do pierwszego 
lutego 1896 r . 

Wydawnictwa Gwłaldkowe .. 
Ze szczel'em zainteresowaniem i pewnem 

niemal namaszczeniem zabieram się zwykle 
do przejrzenia wydawnictw gwiazdkowych. 
Są to drobne, ale doniosłego znaczenia pra
ce, obfitsze częstokroć w skutki, niż dzieła 
naukowej wartości. Ziamo ich posiane leci 
na wolę wiatru i plonuje obficie ilekroć na 
urodzajną padnie niwę: plonuje szczerozłotą 
pszenicą, daje chleb dla ducha, ale buja też 
kąkolcm i trzpiotowatą firletką i ostem zło
śliwym, jeżeli w posiewie zapruszy się nie
czyste ziarno. Nikt rozmyślnie nie sieje 
wprawdzie zgorszenia w książkach dla mło
dzieży; nie wszyscy jednak autorowie zdają 
sobie sprawę ile jedno nietaktowne słowo 
lub drobna nieuwaga wYł'ządzie mogą złego. 
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Dlatego to książki dla młodzieży winny po- imieniny, prosi o elementarz, na którym by domskiej p. t. "Od1·odzona". Tchnie ona 
zORtawać pod najściślejszą i sumienną kon- uczył czytać ulicznika Franka (wyborny prawdą, a rozwija się na tle codziennych 
trolą krytyki. typ). "A co ty mieć będziesz'?" zapytują naszych stosunków. Są to dzieje hiednej ka-
Przystąpmy jednak do przeglądu tego- chlopca. "B~dę miał to, że jemu dam-odpo- leki, której dusza zgorzkniała pod wpływem 

rocznych wydawnictw, a jest siq czemu przy- wiada Janek. Czyż można lepiej w kilku llieszcz~ść odradza się pracą i .-:;najduje uko
patrzyć. Firma "Gebethner i W oUT" nade- słowach wyl'llzić ideę altruizmu. Nicktóre jenie w poświęceniu dla bliźnich. W cClłem 
sIała nam liŻ piętnaście nowych lub nowo- obrazki wkrllczają w dziedzinę ~Htyzml1: do dziełku rozrzucone są hojną reką szlachetne 
wyd<lłlych książck, wśród ktorycu trzy tylko takich zaliczamy przepiękną modlitwę, któ- myśli, a wzruszenia, których' dozna młody 
sa tłumaczone, reszta oryginalnie llapisall(l. rą, idący na dzienny zarobek górnik odma- czytelnik, będą dla niego nieza wodnie ko-

• Z dziełek dla dorastającej młodzieży, wia z rodziną, mszę w kopalni, nat1ewszystko rzystne. 
pierwsze miejsce należy się " fIist01'yi o Jan zaś cbwilę, w której Janek, dziccię pól i la- "Z obcych dziejów" dwie powieści histo
ku !Jó1'nikn~ p. Zofii Bukowieeki cj, jako, we- sów, zgłodniały, zziębniQty, ogłuszony stu- ryczne, napisane przez Teresę-Jadwigę i 
dług nas, IHljlcpszeruu dziełku .(. tegorocz kiem Ulaszyn i wrzawą fabryczną, biegnie ozdobione 6-u rysunkami L. Szpądrowskiego, 
llycb wydawnictw gwiazdkowych i ze wzglq- do lasu, tuli się do owszałego dębu i wy- wyróżnillją się dodatnio z obfitego zbioru, 
du na to, że specyjalnyw obol\'i;}Zkiem "Ty- bucha płaczem serdecznym lIa wspomnienie przeznaczoncgo w tym roku dla dorastają
godnia" jest poznajomienie liczllycb swych, rodzinnego kąta. Gdy do powyższego do- I cej młodzieży; szkoda jeno, że niedbala 
w oknlicach Dąbrowy czytelników z książką, damy przystępny v.-ykład o powstawaniu korrekta ujmuje im wartf.ści. Powiastka 
w której kąt ten gubernii naszej opracowany wqgbi, o historyi górnictwa w kraju, opisy "U szczytu i nad przepaścią" czyta się zaj
jest nader sumiennie tak pod względem geo- życia górników i ich pracy pod ziemią, gdy mnjąco, a treŚĆ jcj stanowią dzieje dwojga 
'graficznym i etnograficznym jak i rozwini~- wspomnimy o cudownych legendach górni- dzieci sławiańskich zagrabiall)'{'h przez 
tego \V nim przemysłu i związanych z nim czych, któremi p. B. przeplata powieść, nie niemców gdzieś po nad Wi~ła, przeniesio
wspomnień dziejowych. A utorka widocznie zdziwią się 0zytelnicy nasi, gdy im gorąco nycb na wybrzeża Andaluzyi do pięknej 
nic lekceważyła pracy, do której siq wzięła: historyję o Janku, jako najlepszą dla dzieci Kordowy i zaprzedanych w niewolę arabom. 
przeprowadziła sumienne studyja, poznala polecimy. Miłość brat.l ku siostrze podniesiona do 
przedmiot o którym pisać chciała i, na tak Tp,jże autorki "Rok życia" traci .iuż na ideału i nagrodzona sowicie przez szczęśliwe 
obrobionym tle, rozwinęła interesujący fa- porównaniu z poprzedzającym; choć może zrządzenie Opatrzności, która niewolnika 
bułą i barwny obrazek. porównanie tu nie na miejscu, bo rzeczy słowia11skiego zamienia w przyjaciela po-

Janek-dziecko, sierota, jedzie po śmierci to zupełnie różne. "Rok życia"-to zwykły t<}żnego Kalifa, głębokie wrażenie wywrzeć 
ojca szukać w Dąbrowie jedynej swej krew- soLie choć bardzo sympatyczny dzie.nniczek musi na młodociane umysły. Drugą atoli 
nej. Niczastaje jej tam i, zns1:1wiouy sam dwóch wiejskich dziewczątek, ogrzany szcze- powiastkę pod tytułem nOc:lIila" stawiamy 
sobie, walczy z biedą, z pokusami złych to- rem nczuciem; stanowić też będzie mile I o wiele wyżej: Na ponurem tle dziejów wiel
warzystw i nakoniec, przy pomory dohryeh ezytanie dla starszych rlziewczynek i przy- kiej rewolucyi francuzkiej, autork:t l'y,,;uje 
ludzi, wywaici.a sobie stanowisko i odwdzię- niesie im niez3\yodną korzyść. Zdziwiliśmy nader plastycznie świetlaną postać młod-egn 
cza się swym dobroczY{lCom. Tretić nie wy- się tylko, że tab, jak p. Bukowiecka autor- I dziewczęcia, które wycuow3ne i urodzone 
różni a się wiQc tak dctlece od iunych tego ka, dwa razy każe dzieciom ukrywać coś pośród uprzywilejowall)'ch, nmialo ukochać 
rodzaju utworów; obrobienie ZHtO całości nie I przed ojcem i to przed tak dobrym ojcem. nędzarzy, wydziedziczonych przez klasy 
pozostawia nic do życzenia. Praca posta- Ozdobą książki są opisy tradycyjnych uro- panujące. To też miłość ta w dniach krwa
wiona tu jest na p:edestale, a szlachetne p.zystości i obrzędów; ciepło i serdeczne skre- wego odwetu broni ją przed zemstą rozfJasa
serca bohaterów powieści gorcją ku niej za- ślone przez autorkę. nych tłumów i pozwala jej ocalić przed gilo-
palem, jak serca śrcclniowieeznych rycerzy "Polne Różyczki" powieść dla dorastają- tyną głowy siostry i brata. 
do walki turniejów. :Miłość i cieplo rodzin- cycu panienek przez Br. Pnrawską, powinny Zasłużona nil niwie literatury rlziecinnej 
nego ogniska, rozlane w całej powieści, być z zaeiekawiclliem czytane przez nasze Zuzanna Morawska dala "Opowiadania i 
zmuszają czytelników do pokochania ludzi, wiejskie dzicwczęta. 7.l>yt 1lI0że idealne po- Obmzki" zbiór powiastek, jedną książeczką 
którzy się tnk dobrze kochać umieją: Autor- stacie Rasi i Irenki \\Ipł)'wClją dodatnio na objętycu, z pośród których najkorzystniej 
ka potrąciła też i o kwestyje spułeczne, szki- przewróconą główk<t Czesławy i znudzoną wyróżnia się" Wyspa wróżki Marty" osnu 
cnjąc stosunek inżyniera Wolskiego do 1'0 '1 baronównę Ninę· W obrobieniu powieści ta na tle dziejów Hanzy i walk jej z 1'070-

botników i zestawiając ze sobą rodziny razi zbyt często powtarzanie jednych i tych hójoiczemi napadami piratów_ Dalej idą: 
pp. Wol~kich i robotnika Kuziory. Moraliza- samych zwrotów stylowych i pewna ztąd "Czarownik", dzieje wynalezienia druku 
torstwa nie spotykamy prawie zupełnie IV monotonija; jest to jednak drobna usterka w i ukazania się IV r. 1456 pierwszej biblii 
bistoryi o Janku; autorka jednak z praw- porównaniu z zacną tendencyją i obrobie- drukowanej;-"Zlotnik królewski" l) zało
dziwym talentem potrafi zastf}ptlwać długie niem całości. żeniu m. Wyszeehradu i zaślubinach córki 
wywody kilku umiejętnie )lowiedziallemi Gdyhy nam przyszło wybierać, nierównie ŁokieŁkowej Elżbiety z królom Węgier, 
słowy . Jauek spytany, coby chciał dostać na wyżej postawilibyśmy powieść p. Niewia- Karolem Robertem;-rZłota kula" opowia-

~YL\VETKl PROWINCYJONALNE,*) 

III. 
J? a v:T i c a. 

Czy chcecie wiedzieć, mili czytelnicy, co 
to jest Pawica?-Przejdźcie się tylko której 
niedzieli po pryncypalnej ulicy jakiego mia
sta, gdy się skollczy nabożellstrvo, lub też 
w innej porze dnia, gdy pogoda zachęca lu
dzi do spaceru, a poznacie ją odrazu, mię
dzy kilkudziesięciu innemi. Przypatrzcie 
się jej. Jakaż to uroczysta powaga rozla
na jest na jej licu, jakiż to krok mierzony 
i sztywny! Patrzy ona, ale tylko w głąb 
własnej duszy; sluch:-ł, ale tylko uderzeń 
własncgo serca. Rozkosz, niepojęta dla in
nych, wygrywa w jej mózgu uroczą symfo
ni.i~, kttlr(\ ją robi gluchą i slepą na wszy
stko, co ją otacza. W tej chwili wygh1cla, 
jak Egeryj a, wieszczka, kapłanka ... 

- Co jej jest? co się z nią uzieje?-pyta 
zdumiony przecuodzień, nie odgadując, że 
to są pierwociny, nowego kostiumu, niedo
myślając się, że to, co spotkał, to nic była 
kobieta, to był żakiet, to była suknia, to 
był modny kapelusz, zachwycająca woalka 
i cudownie obciśniete rekawiczki. 
Pawica, w tej pier~szef fazie modnej sukni, 
stanowczo mogłaby się nadać jako dosko
nałe medyjuDl dla jakiegoś magnetyzera, 
któryby chciał na niej doświadczyć, o ile 
skoncentrowanie w jeden punkt wszystkich 

*) Tytuł następnej sylwetki "Jfoczyg~ba". 

władz duszy wpływa na znieczulenie orga- artystyczne przedstawienia wymagają za-
11izmu_ wsze współudziału publiczności, a z tycb 

Po kilku dniarh tego błogostanu następu- przedstawień pseudo-arystokratycznych (ary
je druga fazli: Warstwy duszy uklauają się stok racy ja w P 1'0 Will cy janem wieście?!) adep
do równowagi. Pierwsze olśnienie miuęło ci sztuki wynoszą z sobą tl'Ujące miazmaty, 
i Pawica nie jest już całkowicie pochłonięta pod postacią spaczonych zdań i płytkich po
przez swój kostium. Następnej niedzieli glądów na życie i stosunki społeczne, siejąc 
znów się w nim ukazuje, ale teraz o nim pa- póżniej te niezdrowe zial'1la w swoich de
mięta i wyniosłemi, a niedbltłemi na pozór mokratycznych kółeczkach. Widziano mlo
spojrzeniami, rozdawanemi na prawo i lewo, de panny; które z rumiellcem wstydu na 
mierzy jego wartość i odrobienie wywoła- licach spowiadały się matkom swoim, że 
nem wrażeniem i konstatuje zachwyty niesfoJ'l~e ich serd~lszko poważylo się silniej 
ulicy!... Tylko nie omyl się czasem, ty. uderzyc dla człOWIeka bez stanowiska, (czy
szczęśliwy śllliertelniku, jeżeli ci się dostało taj ze skromnem stanowiskienI). Słyszano 
takie spojrzenie. Ty, jako przedstawiciel młodych mężczyzn, którzy utrzymywali, że 
owej 1Llicy, człowiek o tyle niżej stojący na człowiek przecież nie żeni się dla siebie 
drabinie społecznej, nie możesz być brany ale dla ludzi; że każdy powinien wybierać 
w rachunek i -to też nie jest bynajmniej żonę taką, któraby wzhudzała zazdrość in
kokieteryja. Pawica nie jest kokietką! nydl, a głaskała próżność, właściciela, hez 

W pi~knelll, ·nieposzlakowanie moclnem, wzgłt;du , czyhy posiadała istotną wartoM: ... 
uwitem z pluszu i konll1ck sercu Pawicy, Ci i te, wszystko to byli lutlzie 'I. gwardyi 
niema miejsca na jakiekolwick gor~tsze przybocznej Pmvicy; ona przykładem i ży
aspiracyje, choćby one nawy t były aspira- I wem słowem szczepiła w nich swoje zasady, 
cyjami niższego rzędu; Pawica więc nigdy ona powohtla ich do bytu, ona i tylko ona, 
się nie rozgrzewa, a zawsze tylko ubiera. tchnęła w nich swoje sympatyje, upodobania 

Ubiem się w poe:zyję, oceny dramatycz- i poglądy. 
ne, piękność i talenta dzieci, miłość męża, O Pawico! Ktokolwiek bądź jesteś i gdzie 
ubiera się w modlitwę, ubiera nawet w po- się obracasz, przyjmij wyrazy uznania na
pularność i dobre uczynki, gdy na to ... od- szego społeczeństwa, za niepożyte twoje 
powiednia chwila i stosowny kostium po- zasługi! Jesteś istną pionierką ludzkości
zwala. przygQtowujesz generacyję pigmejów, którzy 

Zresztą Pawica jest inteligentna, bo umie- już w zaraniu życia noszą w piersi wyschłe 
jętne prowadzenie gry życiowej-tak, aby serca i zwiędnięte przed czasem dusze! 
ona zdaleka tworzyła efektowną, a jedno- Sza1'otka 
stajną dla oka ludzkiego całość-wymaga I . 
dużej dozy sprytu. Salon jej jest pełny, bo -0--
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da o sporządzeniu pierwszego globusu przez w podziemia skał ojcowskich, aby odszukać 
norymberczyka Marcina Benheima, Cała zaginionego pastuszka, odkryła uramat ro
książeczka pisana ładnym językiem, wol- dzinny. Książeczka czyta się bardzo cie-

Z Miasta i Okolic. 

nyru od błędów i pełna peuagogicznych kawie; napisana jest językiem łatwym, lecz - Dziel'l galowy. W środę 18 b. m. w wy
zalet w zupełności zasługuje, aby ją pole- barwnym i st<lrannie opracowanym pod sokourocz.vsty dziell Imicnin Jego Cesarskiej 
cić rodzicom i opiekunom przy wy borze względem stylowym. Mości Najjaśniejszego Pana w świątyniach 
podarunków gwiazdkowych. ---(K:+»--- wszystkieh wyznalI odprawiono solenne na-

Z rzeezy tłumaczonych, młodzież powita bożeństwa. Miasto przez cały dzień przy-
chętnie dawnego swego znajomego l)dlo- strojone flagami, wieczorem uiluminowano 
dego wygna1!ca" przez Rotha, w przekła- Z D~brow1 .. ,GÓrnicz'ej. rzęsiśeie. 
dzie M. J. Zaleskiej, który w ciągu l<lt - Wiadolllo!Śd ko!Ścielne. W poniedzia-
paru drugiego już doczekał się wydania. Uroczystoś6 ś-ej Barbary.-Bal w resursie.-Po- łek o 9 1/

Z 
rauo w kościele po-bernardyńskim 

Nlljlepszy to dowód wartości książki, kt6- żar.-Z kolei. odprawi się nllbożeństwo żałobne Arcybrac-
rq lnłodzież nasza, jak \viemy, po kilka V"'.r.r..r..rJV'.r.r.r" t\va św. Anny. \Ve wtorek-'Vigilija z po .. 
J'llZy z rz~du czytuje. Doroczna uroczystość ś-ej Barbary obchf)- stem. We środę-- Boże Narodzenie i odpust 

",Spadkobierca Robinsona" H. Laurie, dzoną była ~'\o' r. h. o wiele skro,mniej niżeli Róźllńcowy w kościele po . dominikańskiw. 
oprócz hojnie rozrzuconych po cłłłem dzieł- l~t popJ'zed~lch. Po nahoże~stw.le w k~p~l- Pasterki odprawiać się będą: w kościele far
ku wiadomflści nallkowycu, zręcznie w Ulach, zak?~czonem procesY.JHm~ do kos?I~' nym i po-bel'llardYllskim o 12 w nocYi w ko
opowiadanie wpleeionych, zawiera mOI'al łów lud,nosc r~hocza. rozesz.h Sl~ ~JlOkOJlI~e I ś?iele po·~l.omin!kalls~im o l w nocy; w koś
pierwszorzędnej wagi, bo wykazuje, jakie d? ą~m?w. W.ldoczme górUJcy nllSI spowaz-

I 
Ciele po-pIjarskIm o (j rano. We czwartek

to cuda zdziałać może gromadka ludzi, Uleli I 1~le~h~tl1le tracą grosz ,na huczne ~o: św. Szczepllna i odpust Arcybractwa św. An
ożywionych dobremi rhęciarni, gdy im bu~alllu .1 ~a?a w~, ,?,ez. k~orych da.wUJeJ ny w kOŚCIele po-bernardyuskim. W pią
przewodniczy cel jasno postawiony, a to- ŚWIęto gormkow ?oeJsc. SHi me mogło. . tek-uroczysta wotywa Arcybractwa św. An-
warzyszą energija, wytrwllła. praca, zglJda Szk?la sztyg~row w Jedl~'ym z. salonow na ny w kościele po-bernurdYllskim. 
i wiara we własne siły! RedeOl: urządzl~a, bal UCZI~lOW.skl, na którym _ 0l,iekullki ochronek miejSCOWyCh 

Kazimierz król dal dziatwie barwnie o~()ło I~ młodzlezy ba~~ło SIę och?czo d? nai!'erdeczlliej dziękują za przesłane dary' od: 
i zajmująco skreślone "Przygody i opowia- b.lałego I a na .. Jed~:lczesJ1Je w ~owe.J resu~ - W P Wojewódzkiej suk ienek 8,- Jańci Szwe
dania misyjonal'za", który w SIHlanie sle odbywał Się pIerwszy ?al mauguracYJ- dowsk iej sZllbke l -WP. Wierzhowskicj za
egipskim przepędził lat dziesięć w niewoli ny, roz.~o~zęty około g.odzmy lOl/z ,.- w któ- bawki, pierniki,' ol'~ecby, jabłka i cukiel'ki,
u )fadhiego. Dzieje owego misyjonal'za, rym 'pl.zYJmowało ud.Zlał około .130 oS?b WP. KUl'zelewskiej szubki, mufki i kapelu
opowiedziane nader zajmująco, zaintere- z l1aJpl~l'\vszycb ro(~z\l1 ~ naszej ~sadzlC. sze,-Jadzi Jędl'zejewicz za zabawki i ksią
sują nietylko nlłodzież, ale i czytelników Do tan~o~ stawał~ Bredmo po 40. pal. Oko- żeczki,-~osi Gerber za książki,-W. Beu
dorosłych. l_0 drugIej bal dobIegł ,~uhlllOacYJuego pun- duskiemu za paltot i IGlpelllsz,-!\hrysi i 

Dla. dzitltwy od lLlt G do 10 tegoroczna ktu, gdy pod wod_ą p. l'V. A.da~ ... st~nęło do Hani zabawki, jcłblka i orzechy. W pienia
gwh~zdka przyniosła wcale ładny zbiorek, maz~ll'a prze~~ł~ ::>0 p~r. BaWIono SIę. ~cho- cJz<lch l'lH'zyly złożyć: W. Łnczyeka 1'i3. 3, "r. 
na który złożyły sk: ~Drtlga hia,żeczka czo I 11"I'molIIJllIC d() I 1"'110 a młod"le " na -

- " c\. <: .' . ,. :' < - Swietochowska' rs. 2· W. Dudzit'lslot rs. 1. 
Helenki" przez antorkę pamiątki po do- sza, acz cokolWiek zlelllwlała, dZIel me do- < r . ..' •. , ', • • 

brej mat('e, wiązanka powiastek napisa- trwała na stanowisku. .- 1".Isa lU zem~.sło".co" 1',lOh d,!w-
nych ciepło a przystc;pnie: -,. Wielkie zdf)l/lOś- Co prawda dziwić sie jej nawet nie Illożna sdlCh rozpo~zylla swoJą dZI<lłalnoś? z dmem 
ci i pl,zygod.1J Zygnwsia", Z. ~lormvskiej,- bo i s arców leciwyclI poruszyI by widok l l-~~ ~tyczUla 1~~6 r:.Zatem,~ d~l~l 28 gm
obie powiastki pelne zalet pedagogicznyrh, sali balowej, usianej żywemi kwiatami i na d III ,t. l. b. odb~dzle ~Iti w. al! nll~J.!lcf)wego 
stosowne bardzo dla chłopczyków dziesiq- wpół rozwioietemi 'pączkami -a na bukiet maglstriltll posledzellle Z,q1'omadzema Rel!~'e
cioletniru; - "Pe1'~1j" Wl. L. Allczyca z l) ów złoźy]y się ur0cze twal'zy~zki dąbrowia- zentant6w kasy, n~ któ~'em to z~l'~madzen.le: 
rycinami, wykonanemi bardzo starannie, uek, gustownie przybrane w gazy i koronki. . 1~0) post~nowl ~ol.m~ O~lotow ~oz~
zawiera.ią zbiorck powiastek, zaczerpnię- Slczeg61niej stroje pań: Kont... St. BieJ... cz~. ~ych nd j-e Jlołt ocze loku opelllcYJ-
tych z liter<1tury angielskiej. Są to praw- ZaIY ... IIllS ... PI. Cieeh ... Kon .. . Pas ... oraz ncio, . k . k . k 
dziwe perełki, które nie jedno zdrowe panieni Ma ... Adam ... Rog ... i wielu innych, . -o P?stanow~ .. west!Ję aueyl asyjera 
ziarno zasieją w młodocianych serduszkach; obok prostoty odznaezyły sie gustem i praw- StOSOWUlC do Op\ll~1 k?mltetu l~asYi . 
"CZa1'y i nieczary" Jadwigi Cbl'1.ąszczew- dziwie artystycznym smakieriJ. 3-0) oz.na~zy Ilośc gotow~zny, Jaka p~ 
skiej. Autorka wprowadza dziatwę w za- Sala balowa wyglądała prześlicznie, jak- uskute~zlllenlU . wypłat, moze ]lozostawac 
czarowany świat przyrody i bawiąc naucza kolwiek brak jej jeszcze ozdób malarskich. w skal bc~ ka~y, '~ . 
ją tajemnic, w sposób bardzo zajmujący Następny bal naznaczono na ś-ty Sylwester. -i-o) oznaczy wysokosc płacy sekl eta-
a przystępny;-r, W lecie" :Maryi Werycho, Gdzie róże tam i kolce,-oba bale omal nie rzowi. 
książeczka dla małych dzieci, zbiorek po- zostały zerwane przez katastrofę, która tyl
wiastek opowiedzianych bardzo przystępnie; ko co nie przybrała bardzo groźnycb roz
podarunek odpowiedni dla dziatwy od lat 4 miarów, kopalnię Paryż przywodzących na 
do 6. . pamięć. Około 8 wieczorem wybuchł groźny 

Prezes F, Jęd1·zeje1Oicz. 

Oprócz powyższycli z wydaw~lIctw ~p. G~- pożar n~ kopalni J\lortimer w sortowni, któ
bethnel'u l Wolffa, ."l!0ff.adallkt.z dzteć~t" I rą częściowo zniszczył, oraz dach z wiąza
p. J. Chr~ąszczewskJeJ,. ]a.kkolwJek ,znaJdu- niem nad głównym szybem. Całe szczęście, 
J.emy.w ~JCh błędne POJęcI.a w r.odzllJu. Za- że spostrzeżono pożar dość wcześnie a szyb
Jqc swclzt .10 1W?'~e, zwctne~ kotltna.,. lub tru- ki i energiczy ratunek pozwolił umiejscowić 
dne pytania ~p:: Ja~ chodzt k'l!?'a.~-: Jednakż~ ogień, który prawdopodobnie wynikł z pod
w rę~Hch umIeJętne.) n?,uczyclelkl 1 ro~umneJ palenia, bo robót tego dnia nie prowadzo
IUatkl mo~ą one o~~ac rzetelne usług'!. no w kopalni. W skutek spalenia się wiązań 

. Bardzo .zaś własclwym dla młodycb .p~ nad szalą ferdunkową roboty w kopalni na 
mep będzIe.cykl "Leg~nd. o Matce BosheJ dni parę ulegną stagnacyi. 
w IlJ~stracY.Jach Stachle":lcza. N a kolei wiedeńskiej dzieją się rzeczy 
, Ks~ę~arn.la T. Pap~'ocklego na?esłała nam nieladne. Coraz częściej dochodzą nas echa 

rowl)l~z zbIOrek SWOIch wydawl'lIctw. I t~lk: ponure rzucające światło na jej zarząd, on-
. ,,,S~Lczne ptaszętct" ~achw,yt naszych ~!l~- gi słynny z porządku i dobrej organizacyi. 

slllsklCb" w. barw~eJ s~aCle pl'zedst~wl3:Ją Pomijając kwestyję nowosprowadzonych 
sceny z zyCl,a 'ptako,,:. 1:lzknda. ty lko, ze me- maszyn, które psują się Z}l led wie wyrnszą 
dodano wła~Clwrch ICh naZWisk w dołączo: ze stacyi, powodując znaczne opożnianie 
n.ych do ryclll . wlerszyk~ch. "Cttdowne baJ- pociągów, służba sanital'1la kolei szwankuje 
h",. ~kr~ślone Jędrnem pl?re~ p. Adol~a Dy~ mocno. Na jednej z poblizkich nam stacyi, 
gasmskrego. Zale~ą ?aJek Jest swoJ~k?śc służba kolejowa, aby zapewnić so~ie pomoc 
wybr~ny.ch tematow ~ pełne. fantazyl reb lekarza w razie wypadku i nie byc zmuszo
obrobleme. Każda z lllch zawIera przy~e~ ną w najcięższycb nawet chwilach poprze
myśl głębszą. Zwracamy uwag~ ~a baJkI: stawać na usłudze jedynie felczera, zarzą
"Kr?le~vna zar:yck~". oraz "DZle?I, Zuche- dziła pomiędzy sobą stałą składkę miesię
lek I wilczysko . KSlązkę ~ę ~dobl 21. art y- czną i fundusz tą drogą zbierany wypłaca 
stycznych rysunków J. P.an~Jewrcza, a pl~kn~ swemu lekarzowi, który z urzędu obowią
druk! ,st~ranne wrdame. I. fOI:m.at kSIążkI zanym jest leczyć ofieyjalist6w kolejowych 
stawI~ją Ją w. rzędZIe naJPIękn~eJ.szych wy- i icb rodziny bezpłatnie. Bodaj to być uprzy
dawmch~ gWI!zdkow.ycb. "Zagtnwnll w g?'O- wilijowanym urzędnikiem, której z wiełkich 
tach Ojcowa Stetana Gębarsklego, z instytucyj prywatnych! Hanio. 
15 rysunkami Hinicza, Opis Ojcowa wpłą-
tany w zręcznie ułożoną fabułę o dziejach -(+) 
rodziny wieśniaczej, która zapuś0iwszy się 

Bucbalter H. Rndl1icki. 
- Kil'l·masz. Od wczoraj w teatrze Spa

na odlJywa się " Kie1'masz" , na dochód "st,'a
ży ochotniczej miejscowej". Nowość i cel sym
patyczny powinnyby obudzić żywe zaintere
sowanie, tymb;udziej, że w innych miastach 
zabawy podobne cieszą się zwykle olbrzy
miem powodzeniem. 

- ,,~a g\Viazdk~" dla dzieci z Ochronki 
miejskiej, Zosia Gerber ofiarowała 2 książki 
gwiazdkowe: "Na lądzie i morzu" i r,Gar
busek" . 

- KOllcel·t. l\Iiłosierdzie- talent-uroda 
i dobra wola, złożyły siq na olbrzymi pro
gram wtorkowego koncertu, na dochód miej
scowego towarzystwa do broczynIlości. Kon
cert składał się z dwóch cztiści poświęconych 
muzyce, śpiewowi i deklamacyi, z komedyi 
"B?'Ol/, niewieścia" i na zakończenie, z pię
knego obrazu: "Swięto Flo?·y"". Gdyoy nas 
z<lpytano, o powodzenie koncertu, odrzekli
byśmy jednym tchem: r,bccnlzo dob?,ze" gdy 
jednak tak lakoniczna odpowiedź nie zado
wolniłaby słusznej ciekawości czytelników 
z jednej, jak i usprawiedliwionej miłości 
własnej wykonawców z drugiej strony, 
przeto zaspllkajając jednycb i drugich, przy
stępujemy do szczegółowej q·elacyi. Podkre
ślamy ten ostatni wyraz, gdyż sprawozdanie 
z koncertu, w którym uczestniczący spieszą 
złożyć swe talenta na ołtarzu miłości bmtniej, 
nie podlega i podlegać niemoże ścisłej anali
zie krytycznej. Są to da1'y, dary nierzadko 
lśniąee brylantowym ogniem prawdziwego 
artyzmu, zdolne opanować i podbić najwy
breclniejszego sybarytę estetycznego-a jako 
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takie, choćby nawet miały poz6r skromnego Wielkomiejski szuntnż. W Piotrko
grosza wdowiego, należy je przyjąć z uczu- wie dnia 2 ł z_ m szedł sobie około kościoła 
ciem w(lzięczności i uznania, Wyrazem tych po-bernadYllskiego w stron~ hotelu Wile!l
uczuć, były rzęsiste i szczodre oklaski, oraz skiego niejaki Adam Miszczak właściciel 
kwiaty, jakiemi obdarzono wszystkie panie ł 1/2 włókowej osady "Czerwonka" z pow, 
przy.imujące udział w koncercie, jako to: rawskiego. Aliści spotyka go jakiś młody, 
pp. TI'omhini za śpiew, przy akompanjamen- dwudziestokilkoletni, dość pulchny, z czar
cie małżonka, cenionego dyrektora opory uemi wąsikami jegomość, ubrany w grana
warszawskiej, I>aprocką za dekl:Hllacyję towe palto i takąż czapkę i zaczyna z nim 
i Babicką za akompanijament J.!. Brandtowi rozmowę: 
do skrzypiec. Panią .Maryję PHprock~ mie- - A zkąrleście to? -z pod Rawy? 
liśmy również przyjemność IIsłY1:izenia w ko- - A juści tak. 
medyi" Broń Niewieścia", którą wraz z p. Fle- .- A kog6ż tam znacie? Czy nie znacie 
szyńskim , prawdziwie koncertuw 0 odegrała. przypadkiem p. K. ... z biura powiatu? 
Pan Brandt opr6cz utwor6w ouj t;tyeh w pro- Dlaczego nie - znam. 
gramie, na og61ne prośby i w)'woływania, A to pewno znacie i aptekarza S ... ? 
zniew(llony był po każdym numerze, dorzu- A oczywiście. 
cać jeszcze naddatki z bogatego swego re- No, jak to dobrze; a to sam Pan Bóg 
pertuaru, zaś p. Zawadzki, ten prawdziwy was zsyła! Pewnieście pr1.yjechali furmanką, 
artysta "z łaski Bożej", wypowiedział kilka to mo ze zabier1.ecie 1. sobą, jadąc z powro
monolog6w z właściwem sobie mistrzostwem. tern, jednego tu ucznia z gimullzyjulll, kt6ry 
Długa pauza-urozmaicona hukiem młotka, chce się uczyć farmacyi i dostać si~ właśnie 
gaszeniem lamp i pr1.yjemnym (!) zapachem na naukę do apteki pana S. w Rawie. 
swędu knot6w nafcianych, trzymała całe Chodźcie za mną, to się z nim zobaczycie 
audytoryjum w oczekiwaniu ostlltniej części sami i umówicie o zapłatę· 
konclwtu. Nareszcie nadeszla upragniona I tak zaczął na Miszczaka nalegać i słodko 
chwila ... POdllOi>i się zaslona ... i oczom wi- doń przemawiać, że ten, pomimo początko
dz6w przedstawił się obraz, który,-sądzę- wej niechęci, dał siq IV kOllCu nakłonić i pn
sowicie opłacił nudę oczekiwania. Tak pięk- szedł z "owym granatowym, w kaszkiecie", 
nie ułożonego obrazu, takiego doboru efek- który go obiecał dopruwadzić do przyszłego 
t6w na skromnej naszej scencl3, nie cz~sto farmaceuty. 
się spotyka. Statua "FlO1'Y'.l, panna Le:-\niew- Jakoż doprowadził go do domu SS-rÓw 
ska, ujmującą powierzchownośeią i <.Iosko- Micbaleckich i powi6dł na schody aż na 2-e 
nałym układem fald6w greckiej szaty, przy- piętro, gdzie się mieści internat. Nim jednak 
pominała najpiękniej5lze posf1gi. Serdeczny weszli do przedpokoju, znalazł się przed 
dank uznania złożyć należy twórq i ini- nimi nagle drugi jakiś jegomość, kt6ry wy
cyjatorowi tego obrazu, panu Z:unbrzyckie- biegł jak gdyby z wnętrza mieszkania i za
mu, który dowi6dł iście estetycznego smaku, niepokojony, chciał szybko biedz na ulir,ę, 
gustn i poczucia piękna. ~Iłr)(lością i wdzię- jakby IV pilnym jakimś interesie. Ubrany 
kiem wt6rowały pięknej bogini pp: Lipińska, (wedle opowieści i\li szezllka) w żółtawe 
Daszkiewicz, Rasumowska, Uu<.lnicka, dwie futro, z takiemiż wąsikami i baczkami, o po
panuy 'l'oczyskie, WodzYl1ska i PstrokolIska. ciqgłej twarzy, w średnim wieku, wyglądał 
Całością koncertu i jego reżyscryją zajmo · dość okazale. 
wał si(~ p. Gajewski, któremu za jego trudy Spostrzegłszy go ów rgranatowyU-- zaraz 
serdeczne ślemy podziękowanie. A. ł.J. zlltrzymał m6wiąc: "Oto prowadzę gospo-

_ 'I'cilh·. Gdyby polak poważył się na- darza, który gotó,~. je.st ~abrać. nasze~o 
pisać sztukli podobną do "l'ata-T/Jto" p.p. ch.ł.opca do Rawy, lIdZie Się z mUl rozmo-
Bilharda i Ba:;si, odsądzono by go od czci WIC~. . 
i wiary a elaborat jego upadłby ila Pierw- I ~ Dllbrze, ąobrz~-:-o~powle mu "futr~a
szem przedstawieniu. Trudno nawet opo- ny ,--ale w tej chwl.h me ~mam czasu, 1.)\ e-
wiedzieć treść owe''"() wodewilu który I gnę do sklepu, za zmianą 20 rs.! 

o , ,.' • 1 ? 
p. Dora ~Iilska, nie wiem rllaczcgo, wybrała -. cl. to moze Z\ll!em panu g~)Spo.( arz. 
na swój benefis. Wcale niezłcj naiwnej i\f~szczak, usłysz:-lwszy to, ~'I~dzJOny pr~e: 
aktorce naszej sceny niewygodnie bylo czuc le~l, zaczął SIę wzdragae 1 ~vylUawI3c 
w roli Taty i 'foto, właściwej jedynie dla te m.' ze tyle drobn~ch 1;j-\pew~e me ma pl:Zy 
wodewilistek tej miary, co Adnlfina Zimajer. soble . . Ale sk?,ro obaj "meznau! m~ pan?wle" 
Niechże benefis, na który publiczność ze bra- p~częh cZj:mc. mu wyrzut.y, ze I~ ~Ie ufa 
ła sie tak licznie i słowa nasze bcda dla I ze traktUJe Jak żyd6w, ze przeClez wszy
p. Miiskiej wskazówką i niech ją zach ęcą ~cy j~steśmy ?hrześcij~nie; ~ko~'o wresz?ie 
do sumiennej pracy na tem jedynie polu, ?'~ sples~ący Się za z.mlllną plemędzy c.bcm! 
na kt6rem powodzenie sceniczne towarzy- Ise ~la .mJast.o, poleell..Jąc,. aby zacze~3:h n~n 
szyć jej może. Po zatem opr6cz zaznacze- w slenJ.-1hs~czak .rlał S.lIi pl:zel~onac,.l-slę
nia doskonałej gry p.p. Pola (Ka bestan) gnąIV~zy ~o kJe.sze~l , '''''YJ.ął plemądze }- "za
i Orlińskiego (inspektor szkół) mamy jeszcze ~ął hezye papJerkJ, 1~0 .J~dnem~" .. Gdy do
pretensyj e do reżyseryi za zbyt leniwe pro- C1ągnął do 23-cb odbJeraJący pIelllądze, za: 
wadzenie sztuki, kt6rą wówczas tylko stra- propo.uował, lł;by wszyscy .trzej, podeszli 
wić można, jeżeli przeleci tak szybl\O, że wyzcJ, na ~ J)](~tro (a racz.eJ na P?ddasze), 
nie da czasu na zorjentowanie się w powo- ?O mIesz~a.ma .owego UCZlll~, .z ktorym Slę 
dzi głupstw, goniących jedno za drugiem. )ednoCZ,eS?le .Mlszczak rozm?~v1. . 

W niechielę odegrano "POd1'6ż po TVa?'- ZaleGwle Jednak post~plh pa!'~ kr.okow 
szat~ie" Feliksa Szobera, kt6ra już nieco p~ scho.dach, ~dy n~ra~ Jegomośc ~ futrze, 
trąCI myszką. Pan Pol rolli Grojseszyka ~zym.a~ąc v: l.ęk~ p~e111~d~e! oderch~ął na
odegrał bardzo dobrze. Do uwagi u('zynio- t,l,e ;\lt~zczal,a I,-Z szybk(l~C1ą kuh z.bległ na 
nej poprzedniu o wyuC'za.niu si r r6J dodaje . doł az do bramy, a ?-a mm t~n plerwszy, 
my, że i opracowywać je naleiy , j)l'zy sta- ,~grallat~wYl~l .1lbr~n.1U. Z~n~m M. z(l~lal 
ranniejszcj rezyseryi; inaczej usilowania po- Si ę ~pa~ll1ę,tac J !~usclł. z:-t 11lm~ ~v ll?gon
jeclylu:.zych aktorów musza iść na marne. Ł. w .bl am.le 1 na ulICY me było JllZ am dymu 

" " <. • ~llll popIOłu. 
- S. Ił. Jozef Jabłkowskl. DllIa lO-go - ZUllliast Iłowinszowal. Jloworocz-
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- Nu konyść towarzystwa dobroczyn
ności w Łodzi j 8 b. m. odbył sie koucert 
w teatrze "Tbalia". • 

- (llłndłość. Sąd okregowy piotrkow
ski ogłosił upadłość kupca. łódzkiego Faj-
wIa Kossowskiego. . 

- Samowola kamienicznika. W Łodzi 
właściciel nomu p. 1., na~budowując w le
cie r. b. trzecie piętro nad domem fronto
wym, bez porozumienia się z p. W. lokato
rem, zaezął rozbierać kom6rki, pralnie i po
kój dla służby i wyrzucil na podw6rze nie
ruchomości lokatora. Sprawa ta w tych 
dniach osądzoną została przez sedzieO'o po
koju 5 rewiru, który skazał p. 1." ua. 20 dni 
aresztu za samowole. 

- Zasypani. W· Widzewie pod Łodzią 
na gruntach włościanina Micllałowskiego 
słój ziemi zasypał Franciszka Stadarka, któ
ry wybierał piasek. Taki sam los spotkał 
Wladysława Dutkiewicza w polu za Bału
tami. Obaj uduszeni dostarczali piasku"do 
Łodzi. • 

- Nn gimnazyjulIl w Łodzi odegrano 
w teatrze" Victoria" komedyję Blizińskiego 
"Pan Damazy". 

--:- ~iHIz4)1' łHul budowlami miejskiemi 
w Łodzi lUa być wkr6tce ustanowionym na 
wzÓr takiegoż nadzoru w Warszawie. 

- Lutnia łódzkn. 14 b. m. urządziła 
zabawę z Ildzilłlem tylko mężczyzn. 

_. Iłndowa nowego kościoła parafial
nego w Bełdowie pod Łodzią postępuje ra
źnie. Wzniesiono już ściany świątyni. Ouec
nie roboty przerwano du wiosny. 

- )I a IHh' I i pl'ZcllI)"sł w Łodzi. St:lU 
czynny tow. akc. Juliusza Hcinzla w r tl ku 
sprawozdawc:(ym 1~94/5 wynosil 5100:266 rs. 
23 k. Doch6d przyniósł 1"S, 1304709 k. 69, 
wydatki og61ne rs. 83872-1: k. 32; na amor
tyzację odpisano rs. l:i3Wi24 k. 32, na ka
pitał zakladowy rs. 3727ti k. 48. 

- Pogadanki o .Jel·ozolimie. Ksiadz 
Angersteill-, pastor zboru ewangiekieg'l Ś~go 
Jana w ~odzi, opowiada co pi,!tek parafia
nom SWOIm wrażenia z odhytej przez siebie 
w tym roku pielgrzymki do Je.rozolimy 
i podróży po Pales:ynie. 

- Z sądu. Sąd okręgowy tutejszy na 
kadencyi w Łodzi rozpatrywał sprawę wy
toczoną przez zarząd akcyzy, przeciwko 
piwowarom łódzkim, lJraciom Gehlig, oskar
żając ieb, że używają do wyrobu piwa pa
toki kartoflanej, Hby nadać mu sztuczną 
moc. Po wysłuchaniu zdań ekspert6w i od
czytaniu orzeczenia petershurskiego insty
tutu technologicznego, który stwierdził, że 
ze spalonego cukru, zawartego w patoce 
otrzymać można bardzo nieznaczna il o ś6 
alkoholu, niezdolną zwiększyć mocy piwa, 
sąd obu oskarżonych od wszelkiej odpo
wiedzialności uwolnił. 

- Wzrost Łodzi. Na rok przyszły rzad 
gubernijalny piotrkowski wydał 820 pozwo
leń na budowę nowych domów; dzięki cze
mu cena plac6w dochodzi do rozmiarów nie
byw<llych. 

- Zatwim'clzcui zostali na swoich urze
dach: Redaktor "Wiadomosei guberniai
nycb piotrkowskich U , Aleksander 'l'eodor
czyk i burmistrz m. Łasku Konstanty Rybe. 

-:- PI"Z(,Jliesiony został wikaryjusz P<l
rafil Dąbrowa ks. Zenon SuclIański do pa
rafii Jez6w w pow. Brzpzińskim. 

- W ~\'~JhOl'Z11 uz!ewczynka miejsco
wego dZlerza.wcy wy hwgła w pole, gdzie 
napadły na mą psy owczarskie i za nim 
na krzyk nieszcz~śliwej pospieszono z pomoca 
już ją zagryźć zdołały. • 

PnnłOminając Szanownym preulI-
grudnia z~narł we l:wowie. ś. p. rfeodol: n}'ch złożyli: (na wpisy dla niezamożnych 
JablkowskJ,. h. urzędlll.k tut.eJs.zeJ dyrekcy~ uczni6w) Jllll Euzehijusz Morozowicz rs. 2, 
szczegołoweJ tow. kl'. ZIem. I kllkonastoletlll Mirosław Dobrzański rs.] Stanisław Jan 
mieszk.aniee .Piotr~owa, znany. w uim jako Łąpiński rs. 1. ' mCl'atOl'olll nnszylll, że czas już składać 
?zdoImony 1 CeJ~lony naucz~Clel prywatny - Na ogólnem zebraniu członk6w cM- pl"Zedpłat~ na kwartał pierw.,~y 
Języka francuzkwgo oraz blstoryJ powsze- ru przy kośeiele św. Józefa w Łodzi wy- . .. , . 
ehn~j i pol~kiej; Przed osie~leni~m się brano na r. p.: na starszego zarządu pana r. P: prosimy .JeclnoczesllIc o IIreguło-
w PIotrk.oWIe, ~: p .. Ja.bl.k0'Yskl mIes~k.ał J. Zapędowskiego, ponownie, na podstar- "'allle rachunków ~a rok bieżący. 
st~le w gu~ernll kahskleJ, Jako właścICiel szego p. I. Wiśniewskiego, na kasyj era p. 
dobr RakowJCe. Był on synem b. p6łkowni- F. Kraszewskiego i na sekretarza p. Z. Koś-I 
ka wojsk Saskich, J6zefa Jabłkowskiego. cińskiego. 
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Wiadomości bieżące. 'I. dostawą, narzędzi dla dróżników i budową, na os- 
tatnim 50 sążni szosy, od sumy 8922 rs. 84 kop. 

Euoh P001ągó-w-
na stacyi Piotrkó-vv 

= Powinszowania noworoczne. Główny 
zarząd poczt i telegrafów ustanowił specy
Jd'alny rodzaj tanich depesz, przeznaczonych 

la wymiclDY powinszowań w uroczystsze 
dni i doroczne święt}\. W depeszach tych 
stacyje komunikować sobie h!idą tylko adres 
odbiorcy i wysyłającego, co naturalnie wpły
nie na pośpiech i znacznie zmniejszy koszt 
takich depesz, dla których przygotowano 
specyjalne blankiety. 

--«e»--

Listy od Redakcy.i 

- Pantt T. B. w Ciężkowicach. Nadesłany 
przekład nie kwalifikuje się do naszego pisma. 

- Pani X. X. w Piot1'kowie. To nie jest 
poezyj a, aui treścią, ani nawet formą. Wogóle, 
utwór ten upoważnia nas do .zwątpienia" w ta
lent piszącego. 

- Pann A. Z. Nazwi~ku współpl'acowników 
swoich, o ile ci nie życzą sobie być ujawnianymi, 
wszystkie Redakcyje zachowują w naj ściślejszej 
tajemnicy. 

- Tl1unaczowi "Łabędziej pieśni". Za ła
skawie ofiarowane współpracownictwo uprzejmie 
dziękujemy; prosimy jednak Szanownego Pana 
o przybycie osobiste <lo Redakcyi, w celu bliższe
go porozumienia się. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- 18 (:lO) i 19 (3 I) grudnia w urzędzie guber
nijalnym piotrkowskim, na r e tauracyję w ciągu 
1896 r. dróg szosowych I-go rzędu IV granicach 
gubernii piotrkowskiej, a mianowicie: 

w powiecie Piotrko\\ skim 
l) na tr:lktach: Piotrkowsko-Rawskim, i Wie

IUl'lskim i TUSZyI'lSI\O-WolLJórskim, z butlową na 
ostatnim 390 są2ni RZ())", od sUl1ly 831 rs. 2 kop. 

2) Piotrkow3ko-Kieleckim, od sumy 6:141 r8. 
Ii:\ kop 

;l) Piotrkow~ko-Łódzkim i ł;askim, z dostawą 
narzędzi db <lróinikó"" od sumy 3 7 5 I r8. 20 kop. 

IV [lowieci'l "Noworadomskim 
J) Częstochowsko - Kieleckim i NOlVor~dom

sko-Przedbórsldm-WieJUl'lskim i Włoszczowskim, 

w powiecie Częstochowskim 
5) Częstochowsko - Herbsko - Kielecko - Wieluń

skim, z dostawą, narzędzi dla dróżników, od sumy 
9634 rs. 88 kop. 

w powiecie B';ldzińskim 
G) Będzilisko-Dąbrowskim, od sumy 92fJ3 rs. 

.n kop. 
7) Pilicko-Niezdarskim, od sumy 7191 rs. fJ2 k. 
8) Gniazdowsko-Szczekocillskim i Żarecko-My

szkowskim, od sumy 3fJ02 rs. 66 kop. 
IV powiecie BrzeziIiskim 

9) ł;ódzko-Rawskim, od sumy 4085 rs. 57 kop. 
10) Piotrkowsko-Rawskim i ł;ódzko-Tomaszow

skim, od sumy 7097 rs. 2G kol'. 
- 19 (31) grudnia 189fJ r. 

w powiecie Rawskim 
l l) ł;ódz!i:o - Rawskim, Piotrkowsko - Rawskim, 

Nowomiejsko-Skierniewickim i Grójecko-Opoczyń
skim, z dostawą narzędzi dla dróżników, od sumy 
641)0 rs. 89 kop. 

w powiecie ,tódzldm 
12) ł;ódzko-Zduńskim, od sumy 9083 rs. !'2 kop. 
t:» Zgierzko-Łęczyckim, od sumy 7fJ4;l 1'8. '7fJ k. 
14) ł;ódzko-Rawskim i Póld~bickim, z dostawą 

narzędzi dla dróżników, od sumy 83 11 rs. 92 kop. 
15) Tomaszowsko-Łódzkim, od sumy 5992 rs. 

84 kop. 
16) Tomaszowsko - Pabijanickim, PiotrkowsJw

ł;ódzkim i TuszYIlsko - W olbórskim, od sumy 
9;\52 rs. 90 kop. 

w powiecie Łaskim 
11 ) Piotrkowsko-WieluJlskim i ŁaskiJll, Toma

:>zowsko-Pabijanickim i ł;ódzko-Zduńsko-Wolskim, 
ou sumy 4401 r8. 25 kop. 

Szanownym doktorom, którzy w cza
sie choroby i w ostatnich chw:Iach życia 
ś. lJ. Eugelłii Jakubowskiej 
nieśli Jej swą pomoc, Szanownemu 
Duchowieństwu i wszystkim tym, któ
rzy łaskawie okazali nam współczucie 
i odprowadzić mczyli na miejsce wiecz
nego spoczynku drogie nam Jej zwłoki, 
serdeczne "Bóg Zal)łać" składa 

~łodzina. 

od 27-go paździel'llika na sezon zimowy 1895/6 r. 

G. w kierunku od Warszawy - -do Granicy: 
:M 1 Kuryjerski f przyclI. 2 

(2 klasy) \ odchod. 2 

~ 5 Pospieszny {prZYCh. 4 
(3 klasy). odchod. 4 

111, 9 Osobowo- {przYCh. 9 
poczt. (3 kI.) odchod. 9 

:M 13 Osobowy {prZYCh. 7 
(2 i 3 klasy) odchod. 7 

:M 41 Osobowy {prZYCh. 3 
(2,3 i 4 kl.) odchod. 4 

w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 

~ 2 Kuryj erski I przych. 3 
(2 klasy). \ odchod. 3 

I 

M 6 Pospieszny {prZYCh. I l 
(3 klasy). odcllOd. 1 

~ 10 Osobowo- {przYCh. 5 
poczt. (3 kl.) odchod. 5 

:M J 4 Osobowy {przy ch. 10 
(2 i 3 klasa). odchod. 10 

M 42 Osobowy {prZYCh. 4 
(2,3 i 4 kl.) odchod. 4 

Pociągi miejscowe ,; 
(3 klasy): 'I 

:M 151 Do Piotrkowa przy
chodzi z -n-arszawy 111 

X. 16 Z Piotrkowa w"-
chodzi do Wa:·sz.· 6 

oM 171 Do Piotrkowa przy-
chodzi z " 'arszawy 11 

J\iJ 18 Z Piotrkowa wy-
chodzi do Warsz. I 7 

oM 19 { Z'piot~'kowa do Gra- I 
Dlcy J Sosnowca. 1 

~ 20 { Od Granicy i Sosno-
J . wca d o Piotrkowa. 12 

:1 

?II. 
= 

41 
46 

12 
24 

24 
34 

39 
54 

49 
09 

9 
15 

25 
37 

33 
43 

27 
42 

22 
42 

I 

} w nocy. 

} 
po połu

dniu. 

} rano. 

} wieczo
rcm. 

} w nocy. 

} w nocy. 

} 
w połu

dnie. 

} 
po połu

dniu. 

} rano. 

} w nocy' 

I I 

15 rano. 
I 

50 'rano. 

15 w nocy. 

35 wieczorem. 

20 
I 
w południ ,~. 

00 I: w nocy. 

~ Poleca się pierwszorzędny 
..... f" tll,ni Hotel Angiebki 
w 'łJłie.łcie Częstt)cl,owie~ w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

G o 
-~FL~~~~~' - ~~~~~~~~= 
rn~g I~Q T~g~Qni~w~ ;j).F{~~:,r~~tff. §~:Z.~A,W~:qf. • • 

Ł E N s o z I A. 

w 1896 r. pomie~ci w szpaltach 

~~Odcień.ci~~ 

epizod z dziejów wojny francl1zkiej 
(1870/1) r. 
skreślił 

Sewer (Ig. Maciej owski) 
W dodatku powieściowym miesięcznym: 

Gabryel d'Annullzis 
"DZIECIĘ ROZKOSZY", 

Piotr Nansell 

"KSIĘGA MIŁOŚCI", 
Loti Piotr 

.. GALILEA", 
nadto 

Emila ZOLI 
~~E.ZY~~~~ 

który rO)lpocznicmy rlrl1kować od stycz· 
nia. Ktoby tego utworu nie iyczył sobif' 
odbierać, otrzyma inny romans tejże 

objęt()~ci. = Numery okazowe z szczegóło
wym programem, na żąrlulIie frllneo i 
gratis, jak również katalog nakładowy. 

'""\J\Tarunki pren u:rnera ty: 
w ·Warszawic: 

Z lO-ma tomami Powieści: 
Rocznie. . . . . . . rs. 8 kop. 70 
Półrocznie. . . . . . "4 :l5 
Kwartał I i IV po ...• 2 " 10 
Kwartał II i III po . . "2 " 25 

Na prowincyi 
Z lO-ma tomami powieści: 

Rocznie . . . . . . . . . rs. 12 

NAJPOPULARlUEJSZE PISMO OBRAZKOWE POLSKIE ~fi 1 st, cZllia 1~~o r, 
TYGODNIK ILLUSRTOWANY Młoda V_~lo_a, inteligen-

Or~an ~~oł6czn~, Lit6rac~iJ Art~styclny i ~au~owy, 
Od N. R. powię"'~za objętO,łĆ o 50~OOO wier

szy dł"'Ulr:u'j czyli dawać b~dzie w kazd~' 1ll 1I11Illc.·ze: 20 dn

zych stron tekstu i iIInstJ'acyj (około 1000 rocznie), okładk~ 

kolOl'ową i dodatek bczpłatny I)owieściowy (l6-to stronowy). 

tna, z chlubllemi świadectwami, znają
ca się na krawiccczyznie i gospodar
stwie wicjskiem i dornowem, życzy 
sobifl przyjąć obowiązek w większem 
mieście lub na wsi. Może tcż zaopie
kować się dziećmi, lub słabą osobą. 

Zgła szać się pod adresem: Panasil1k 
w Pili er przez Zawiercie, w domu 
W-ch Kajsz. (1-1) 

Prócz tego, prenumeratorzy" Tygodnika" nabywać mogą po znacznie zni- • • 
ionej cenie wydawnicstwa książkowe i albumowe, których wykaz, wraz z nu- ~~~~~~~~~~~~~~~ 
merem okazowym, wysyła się Ila żądanie bczpłatnie. 

Obecnie drukuje Tygodnik Illust1'oUJany powieść egipską Z powodu wyjazdu j est do wynajęcia 

mieszkanie parterowe 
skł;Hl~j,\r () a i ę z czterech pokoi, przed

której początek nowi jll"enl1meratorowie od 1\. R. 1806 mogą otrzymać za ua- Jlokoju i kuchni w domu W-go Spana. 
dcsłaniem kop. 25. ( t-t ) 

Po l1koilczeJliu "Faraona" rozpoczJli e .Tygodnik" 

JUBILEUSZOWĄ POWIEŚĆ 

H~~RYKA ~I~NKItWI~lA 
'Warunki prenumcraty Tygodnika Ill'ttst1'owanego wraz z bezpłatncmi 

dodatkami wynoszą z przesyłką pocztową: 

.---------------------, I Dystylarnia I 
s parowa M. Brauna w Piotr- ! 
• kowie, znacznie udoskona- • 

lona i powiększona, poleca ł 
swoj~ spirytusy, likiery, co- ; 

I ·· k' • gna '-1 1 ara 1. • 

Półrocznie . . . . . . . ." 6 Kwartalnie rs. 3, półrocznie rs. 6, rocznie rs. 12; bez przesyłki: kwartalnie 
Kwartalnie . . . . . . . . » 3 rs. 2, półrocznie rs. 4, rocznie rs. 8. Sprzedaż detaliczna przy kan- ! 

Adres: Redakcyja "Pl'zeglądu yTy- Adres rcdakcyi: Krakowskie-Przedmieście 17, w Warszawie, 
godniowego", Warszawa, Czysta :M 24. (3-3) 

torze fabryki. (26-2-2) . -__________ .1 



6 'r y D··Z I E N N 51 

II II 

Kalosze Gumowe ZAKŁADY GAZOWE 
Ro~r J~KHMERm~~KIEGO w Warszawie 

Towarzystwa wyroMw gumowych 
polecają swój kok.łJ łamany na maszynie, b~dący naj
czystszym i najpraktyczniejszYDl materyjHłem opałowym, 
Noks wlu·"zaw.,ki wydziela taką samą ilość ciepła, 

w Petersburgu 
co Jlajlepsze gatunki węgla kamiennego angielskiego. 

reprezentowanych przez firme 

Obstalunki na koks, pełnemi wagonami, przyjmuje 
Za'l'ząd Zttkladów Gazowyc1ł, Senatorska S. 

(6-5) 

w Warszawie, Rymarska Nr, 12, dom Br, Lesser, 

U'YAGA: Prosimy o zwrócenie uwagi na HERB PAŃSTWA 
oraz TROJKĄT z napiRem "St.-PETERSBURG", gdyż kalosze z po
tlobnemi znakami lecz bez llerbu Państwa i trójkątn, pochodzą z in
nych fabryk nie zaś z fabryki Petersburskiej. 

-~ 

Cel'aty, Chodniki i Obrusy ceratowe. 

SPRZEDAŻ OBUWIA 
Petersburskiego TowarzystwH 

wyrobu obuwia " lłec1tallic~nego. 
(W. B. O. j\. 5133) (5-5) 

Kury jer Co zienny 
PISMO ILUSTROWANE NAJTAŃSZE Z POLSKICH. 

WYCHODZI CODZlENNIE. 
---(0)--- Nauczycielka , 

STALE WS!lOL!lRACOW1UCTWO 130LESLA W A !lR USA. z patentem \"yższym, posiadająca przy
tem metodę poglądową, może zająć się 
wychowaniem dzieci przedszkolnem, we
dług metody FROEBLA.-Bliższa wia
domośl\ w sklepie spożywczym "Józe-

(ALEKSANDRA GLOW ACKIEGO). 

Z N. R. 1890 rozpoczyna w Kury jerze Codziennym Bolesław 
PI'US swoje ,,'VI'ażeni., z podl'Óży" • fina" . (3-3) 

.,,7 a'l'łtnki prenu'll~eI'aty na prowincyi: 
miesięcznie 75 kop., kwartalnie rs. 2.25, półrocznie rB. -*.50, rocznie rs, 9. Włodzimierza Sapińskiego 

W~GIEL K~MIEm, Km, W~~IEL ~mw~r. 
W razie potrzeby dodatki nadzwyczajne • 

. "owieści nCtJ'poczlltnieJ'szllch '-utoro' .. , p"lsk'ch i obct1ch SKŁAD: przy rynku Aleksamlryjskim 
> :J:J '!l§ .. 1 :J ' obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko-

Wydawcy GEEETH:N"ER i '"'VVOLPP_ wie. Obstalunki należy robić w składzie. 
(4-3) Odstawa natychmia8towa. (26-16) 

r-·n:-B:ki;;;i:;i:;;-.. ··-l 
I li ~\ ».\: ~~ ~ ~~~ ~~ ~\W !t ~~ i I ~ c!J!J!; ~ ~ :~:JOS:W":Acn:, ~ @,\\\'/&J ~ Ml I 
i ł'ilije W Cz~stochowie, Bł(c1zinie i lUiechowie. I 
II - Kantor wymiany nastacyi Sosnowice W.W, uskutecznia wymian!l walut po kursie dziennym giełdy warszawskiej._ I 
i • 

Wystawia przekazy na miasta handlowe w kraju i zagranicą. 
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne, akcy~e, obligacyje, jako też zagraniczne monety i banknoty.
Wymienia kupony jako też Listy Zastawne wylosowane. - Ubezpiecza 5% rosyjskie promiowe pożyczki 

od amortyzacyi.--Przyjmuje do inkasa weksle, frachty kolejowe i wszelkie wal·tości. 

I Wyłł\CZlla Slu'zedaż cementu Fabl'yik "Rudniki" na gubel'nie: Piotr'kowską, Kielecką, 
I Kalisk~\ i Radomską. (10-5-2) :.. ........................................................ .. 

Redaktor i wydawca ~lirosław Dobl'zallski. 

II 

"Nowa Gwiazda" .. 
Niniejszem mam bonor zawiadomili 

Szanowną pUbliczność, że z dniem 12-m 
grudnia r. b., to jest we czwartek, 
otworzyłem restauracyj ę pod 
nazwą "No-vva G-vviazc:la". 
w domn W -go Pul warskiego, przy ul. 
Petersburskiej. 

"W "VVyboro"VVc gatunl~i 
trunków, bezpośrednio z fabryk otrzy
manych, jako też "VV c:lobrą ku
chni~ moja firma zaopatrzoną zo
stała. 

Przy cenach nader nizkich, polecam 
się względom Szanownej Publiczności. 

Z szacunkiem 

JI7 alenty Krajewski. 
(2-1-2) 

Potrzebna zaraz szwaczka 
do białej bielizny. 
Wiadomość w handlu 

(2-1) .A.. Xa.rski. 

Uzdolniona MASSAŻ!STKA 
zatwierdzona przoz Warszawski Urząd 
Lekarski, 1lla~suje specyjalnie dzieci 
i kobiety. Ulica Kl'Ótlm dom W-go 
GrzędziCY, IJi erwsze piętro. Zastać- mo-
zna od 10 do 3. (6-3) 

Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 

'43AueMopel~eu ! 
43AUe!qeJpod aIS ZpaZJlS 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 30 powieści p. t. 

"Dziedzic A thęlstan u", 
przekład z angielskiego 

JloaBOJIeaO IJ;eBsypolO. IIe'la'raHo B'I> IIeTpoKoBcKoii. ry6epacKoit Tllllorpa(jlill. 
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Kiedy to U10wila, wszedł doktór, i,-dowiedziaw
szy się o co idzie, najzupeJniej pachwalił ten plan. Zna
azł również, że Sybil ~le wygląda i zalecił jej spacer 
na świeżcm powietrzu. 

- Szkoda, że powozik pani jest zepsuty,-rzekł; 
najlepiej byłoby przejechać się trochę, 

- To nic nie szkodzi; konie moje są w zupełnie 
dobrym stanie, wynajmę sobie powozik, zanim m6j 
naprawią; 

- Swietnie zawołał doktór i pożegnaj swoje pa
cyjentki. 

List do Londynu został napisany i ,,,,ysłany. 

Mrs. Madison nie miała męzkiej usługi i do koni 
Sybil przychodził groom, kt6ry nie nocował w domu. 
Sybil polecila mu wynająć dla siehie powozik i-zaraz 
przyprowadzić gOj--pM,uiej kazała mu założyć konie 
i pojechała na spaccr, chci!1ła howiem obe.irzyć ogród, 
w ktbrym miały czcbć na Jacksona. Nast~pnic wró
ciła do domu. 

O d:t.iesiąicj godzinie mieszkanki domu mrs. Ma
dison były już pogrążone wc śnie. Sybil po cichu ze
szła na podwórze. Otworzyła stajnię, wytoczyła po
wozik i wyprowadziła kouie. Silny wiatr i deszcz 
głuszyły najzupełniej łoskot, jaki towarzyszył tej 
czynności. 

Sybil zaprzęgła konie do powoziku i, wyprowa
dziwszy je za bramę, zamkn<ila ją za subą. Wsko
czyła na kozieł i zacięła konie, 

Nie było jeszcze zupełnie ciemno, ale księżyc nie 
świecił i niebo było zasłane chmurami. Nieokreślony 
jakiś lęk ogarnął Syhil, kiedy wyjechała Z}l miasto 
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- A więc zrobię, co będę mogła dla pani. Dra
biuka i piłka będ~ na jutro gotowe. 

- Liczę na panią. Czas ucieka. Moi prześla

dowcy obmyślają jakiś nowy plan: słyszałam zeszłej 
nocy glos sil' Oswalda. Oczywiście musi~ł dać jakieś 
nowe rozkazy moim stróżom. Lada chwila mogą mnie 
ztąd wywieźć. :Musimy się spieszyć. 

Jutro w uocy przybędę tutaj. Musimy się 
umówić w jaki sposób dam pani znać, że czekam na 
nią? 

Miriam Rigby zamyśliła się . 

- Pozostawiają mnie sumą od jedeuastej w no
cy. W p6ł godziny potem zapalę świecę w oknie mo
jego pokoju. 

Zanim Sybil zdążyła cośkolwiek odrzec, dał się 

słyszyć nu drodze odgłos kroków. Klucz obrócił się 

w zardzewiałym zamku od bramy froutowej i ktoś 

wnedl na podwórze. Miss Biguy pospiesznie uciekła 
Sybil zaś, w przestrachu przebiegła przez drogę i ukry
ła si~ w okalających ją zHroślach. Gdyby ją odkryto 
wszystko było by strHcone. Przestrach jcj dosięgnął 

szczytu, gdy usłyszała, że osoba będąca za ml1rem otwie
ra furtkę, przed kt6rą stały tylko co z mis Rigby. Za 
chwilę ukazał się jej oczom wysoki mężczyzna, wyszedł 
na drogę i ob~jrzał si<i wokoło. I znów Syhil usłyszała 

turkot k6ł i mężczyzna spiesznie wrócił do swego do
mostwa. Sybit wybiegła na drogę. 

Ku wielkiemu swemu zdziwieniu ujrzHła wózek 
wiejski, na którym siedziała mrs. Madison w towa
rzystwie jakiegoś poczciwego fermera. 

Dziedzic Athelstauu. 30 
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- Czy to ty Sybil!-zawołała.-Widzisz, że da
am sobie jakoś radę. 'l'eu człowieczyna wziął mnie 
na swój wózek. 

- Tak pani-odezwał się kmiotek-I koniki pani 
są już w bezpiecznem schronieniu, chociaż powozik bar
dzo potl'Zaskany. Niech pani siada, pojedziemy razem. 

Sybii wdrapała się na wózek i usiadła obok mrs. 
Madison. 

- Byłam niespokojna o ciebie, - -rzekła ta osta
tnia.-GdzieŻeś ty byht? 

- Dobijałam się do tego oto damu,-odparła 
Sybil,-ale zdaje mi się, że jest niezamieszkały. 

- Owszem mieszkają tam jacyś cudzoziemcy,
wtrącił fermer,-ale nikt o nich nic nie wie, mówią, 
nawet, że w tym domu coś straszy. 

- W takim razie nic dziwnego, że cię tam nie 
wpuszczono,-rzekła mrs. Madison. Kiedy zajechano 
przed dom illrs. Madison uczuła się ona tak niedobrze, 
że musiano ją na ręku znieść z wózka. 

Sy bil podziękowała fermerowi za pomoc i posła
ła po doktora. Tymczasem zaś rozebrała mrs. Madi
son i położyła ją do łóżka. 

Doktór zbadawszy chorą, zalecił jej bezwarun.
kowy spokój. 

- Doznała silnego nerwowego wstrząśnienia,

rzekł,-i musi parę dni leżeć w łóżku. Pani, dodał, 

zwracając się do Sybil,-musi również wypocząć. Wy
gląda, pani bardzo źle. 

Po odejściu doktora Sybil poleciła mrs. Cambell 
czuwać przy chorej; sama zaś poszła do swego pokoju, 
mówiąc, że się chce położyć. 

'waJnm 
pod S'BM 'BO l!{u'Iaza apaf( ·zaaz.l 'B[om 0.1 

lallIToM n lłf 'B( Apa!lI 'Aq~m 
81w z !qOJZ lUlld 00 aIV in1{P.lzs'I po alU GA\Oł~ lU'6d 
'BW 'BlualuAza op ~!oud z 9alm a!UlUafAZ.ld -

. AuoaAMqa'EZ nąAs 'BU ł\łz.lfods uOlnpl?f s'6moq.L 
'a!u'I0 faf M on 

-'B!MS a!S a?-'ElIn [alSp.onMp op ł9dM o ~a?-'1ur V -
lł'EU~AS o aIs a!uud eloęAIlM9mn 

il:UOlzj!MU 0luToMn! alll!d ! allu!quJP o a!S m-c.nllsod 
~Aza!l e!um uu lUl?d ąaa!N i'\lllzsa!lu '\lnu a!oęP-łM ill'B1 
a,?- 'ołBMnZaaz.ld arom aaJ~S ioulIO Ol munz -
·..{1-C.11I ?l!MOłpiezJd ~l!nlIo faf op 9U1SOp e!S uu,?-om 'az.mm 
'BU a'5(U!ql?.lp AZSM!MU1Sod <l,?- 'upu!Mod lino ·111l.1 -

laz.mm M ~l1pnj pUN -
'l:UA,?-Olp llnZ'J 

-oq aluę'BłM 1:11 pln! od 'nwop nO\lOl1 PoU als elupf-euz fa[ 
f9110d 'AlJOU fazsraz.qnf .KmluToMn ~f a{l 'faf m'EtRoaNO 
'Aq2m sSlUJ 0fnpf'Enz o!S mlll aluęułA\ ·l1R.1-
l'E:5[,?-a!oę tmzaoq p;poąaaz.ld 0~aJ91'5( 0{0'5( 'u<:\.1 -

lma.mm m!'5(oSAM 02;łU 
-OZJOlO 'malS'\llm IIZ od 'nwop uud '\lUZ glU AZO -

lAq2m ss~m lsaf '?-d!ZPB ~P,ł!ZP 
-az.ldn alum !u'Ed a~ 'AZS!O a!o 01 a!um alp.aA\ ! .Kq~!łI 
sSlm pUlę 'BU ?~UdM Aq'R 'Ulał~om 00 małNo.1 AUOllS 
fafom z 'Ef 'aPIul {Aq 19O'Bj l~n.Jp U<:\l ! V ''5('B.1 -

'[Aą!S '\lłRłOMuz-ifullq łAa iadoH ·.IW --
'adoH 'lm 

op !,up~auo laM uu Ol lUałlM<)Ul ! 'RA\Aqazld PlłlZ 0lTaT 
-'Epa!u ęa!zp~ Aą~!łI ss!m a{: 'P-!UUPZ o~Ol ma[Aq azsMuz 
l~.lgz()ZS la!ułgdnzfuu ?Aq !u'Ed a,?-oUl 1:1 li m az 'O 

- gfi8 -

- 239 -

Niedaleko tego domu znajduje się ogród. Pój
dę tam jutro w nocy i otworzę bramę. Tam będzie 
pani mogła zaczekać. A teraz dowidzenia. 

- Dobranoc,-rzekła Sybil, wstając. Poczekała 

troch<;, aż rulody chłopak wyszedł i zapytała: Czy moż
na na nim polegać? 

- II1usimy, nic nam więcej nie pozostaje. 
- Pójdę jutro na umówione miejsce, ale pani 

musi mi towarzyszyć. 
- Dobrze; spotkamy się za miastem. Nie trzeba, 

aby nas razem widziano. 
- Tak;-a nawet miss Rigby nie może się schro

nić u pani. Muszę ją wziąść do siebie, l\lrs. Madison leży 
cbora,-nie będzie wiedzieć, kogo ma pod swoim da
chem. 

Mrs. Vaustone ubrała się i odprowadziła Sybil 
do domu. Rozstały się dopiero u drzwi mrs. }Iadison. 

Sybil położyła się do łóźka, aie prawie ani na 
cbwilę nie zmrużyła oka. Niespodziewane wypadki 
dnia ubiegłego zanadto ją wzruszyły, a myśl o tern, 
co się stać miało, nie dawało jej pokoju. 

Mrs . .Madison miała także noc niespokojną i bie
dna mrs. Cambell, pełniąca przy niej obowiązki garde
malade, również nie spała. 

Na drugi dzień, kiedy Sybil poszła odwiedzić 
chorą, IDrs. Madison rzekłs do niej. 

- Napisz, moje dziecko, do mojej przyjaciółki, 
do Londynu, aby przyjechała dozorować mnie na jaki 
tydzień. Mrs. Cambell jest już w tym wieku, źe nie 
może się tak poświęcać dla mnie. 
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